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TYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERS KI EJ. 

Rok IV. 8 ~arzec 1920 r. Nr. 10. Cena 2 marki. 

Co ja czynię, aby zostawić świat lepszym 
aniżeli go zastałem. Bad.er. PowelL 
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Sprawności harcerskie szkołą pracy. 

Znamy wszyscy dzisiejszy ciężki stan ekono
miczny naszej Ojczyzny. vVszystkim nam dokuczyła 
drożyzna. Chociaż na potrzeby wielu harcerzy pra
cują, jeszcze rod:dce, mimo to każdy doskonale czuje, 
ż e kupiHnie dziś plecaka, butów ~zy choćby manierki, 

Straiak. 

nawet książki trochę ·o bszer
niejszej -to "przedsiębior
stwo' · o wiele poważniejsze, 
njż było lat temu pi ęć czy 
sześć. Czemu tak drogo 
wszystko dziś kos9.ituje? -
Dużo można wyliczać przy
ezyn, ale powodem istotnym 
jest, że więcej zuży
w a m y n i ż wy t w a r z a
my. Więcej zjadamy chle-
ba, niż .p10żemy wyhodować 
zboża, więcej butów n iszczy

my, niż możemy wyrobić sk6ry, więcej znaszamy ubra11 
niż nasze fabryki mogą :utkać materjalów. H.atuje
my się sprowadzaniem z zagranicy towarów - ale 

' ' . 
za nie trzeba płacić gotów
ką lub innym towarem. Za
pasów gotówki zagranicznej 
ani zlota- nie mamy, wy
wozić - także nie bardzo 
mamy co, a nawet jeśli są, 
przedmioty do wywozenia 
są duze trudności z tran
sportem. To, co otrzymuje-
my z zagranicy- dają nam 
przeważnie na kredyt, więc 
znów drożej,niż za gotów
kę. Zyjemy na kredyt i 

ktl>re ki-edyś sami będziemy mu-

·Ale co to wszystko ma do sprawności? Bardzo 
dużo! Jeżeli robimy długi -..vięcej spożywając, niż 
wytwarzamy -- t o trze b a w i ę c e j wy t w a
r z a ć, aby pogodzić nasz rozchód z przychodem, 
t r z e b a w i ę c e j p r a. c o w a ć i l e p i e j p r a-

• c o w a c. 
- - - 1\'fOźecie sobie łatwo 
obliczyć, jakie szkody przy
noszą, Polsce ludzie mało 
lub źle pracujący. Każdy 
strajk- to kilka lub kilka
dziesiąt miljonów długu, ob
ciążającego rachunek sa
mych strajkujących i poko
leń następnyĆh. N aj gorzej 
zarabiającr rzemieślnik o
trzymuje dziennie co naj
mniej 50 1narek. Zwyczajnie 

Tereno-znawca. 

w dzisiejszych warunkach tyleż kosztuje go całko
wite utrzymanie (oszczędności robią, prawie wyłącz
nif. spekulanci). Otóż jeżeli tysiąc osób przez je
den dziei1 strajkuje - a żyć 
i spożywać musi, - przy
jemność ta koszfuj e eonaj
mniej 50.000 mk. Jeżeli im 
pracodawcy zapłacą za czas 
strajku - strajk kosztuj e 
podwójnie. Zaplacą to w is
tocie jeśli nie oni sami, to 
ich dzieci lub wnuki: wszak 
te banknoty, które skarb 
nasz wydaje to j}1kgdyby 
czeki wystawiane na rachu
nek pracy przyszłości. 

Obozownik. 

.... :- Napis na banknocie "sto marek" znaczy, że 
ktoś kiedyś musi włożyć w skarb polski "sto ma-
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J•ek 1> l' 11 e y"'. )!y jej ni o wkładamy, gdyż żyjemy 
na kredyt, Francuz, ~nglik ani Amerykanin jej ?Hl 

nas niu wto~y - a więc .. wloią ją nastę.pne Jlll· 

kolenia ... 
Gzem p1·qdzej i ezom lcpi11j to :<rozumiemy -

tem mniej długów będziemy mieli i latwiej r. nich 
wybrnlemr. 'frzeba się uczyć więcej i lepiej pra
l•ować, 

llnrecr~lwo mu osobny dział, który możnaby 
nazwać s z k o l ą p r a e y. To nauka sprawności. 
Harcorz po osi<\gll i ęc iu stop n in wnv indowcy n10io 
zdobywać ov.naki tlwia<ICZI\CC o tem, że j est szew
cem, intJ•oligatorem, krawcem, hodowcą królików 
czy kur, - sygnalistą, pionierem i tak daloj. )Iamr 
nie tylko sprawności rznmieslnicze, ale i · sprawno
ści rolnicze, ratownicze,- samarytanin, pożarnik i t.zw. 
ściśle skautowe, jak przowodnik, trople~iel. Boz pil
ności, wytrwałości nic mo*na Zadnej z tych oznak 
osiągnąć - kaZdy zatem klll's sprawnościowy jest 
sv.kol!t pracy. Z drugiej strony zwyczaje harcerskie 
wymagają, aby posiadacz sprawności nie spoczywał 
IHI lauruch i doskonalił się w umicjQtnościach ju~ 
posiadanych, a zdouywał nowe. Skaut angielski sta
ra się co roku jednej sprawności nauczyć. Zastępy. 
i dru~yny nio uprawiające sp1·awności otrr.ymujl\ 
mato zaszczytną. nazwę .,małpich". ·•) 

Jtlk pracę d1·u?.yny harcerskiej winno cecho
wni: życie, ruch, urząU.znnie wycieczuk, obor.ów le
tnich - tak harcerza poznasz po tem, :l.e nie tJ·aci 
c:zttsu bcv.czynnie, ze praeuje, jak mówi jeden z .,wa
żnych" mn.jstJ•ujc coli eiąglo. Niech lo majstrowa
nie będzie ct>lowe i planowe, słowem z o l' g a n i
~ o w a n o w n. a u k ę r z e m i o s l przedewszyst
kiem. Niezalo~nie ocl innych dzioU.zin .,wiedzy skau
towej" musisz nauczyć się jednego przynajmnieJ 
l'ZOrniosla. Prncująe sam nauczysz się cenić pracr; 
<h·ugich - i nawzajem ich s1meunok JlOzyskasz. Nio 
wiesz, co ci~ \\' przyszlolici cv.eka, może to, rzo
mioslo kbóre uwMasz za sl'odek tylko, ut!ltwi ci 
w przyszłości zdobycie chioba codziennego. W każ
dym rnzie nauka sprawnolici nauczy cię lcpioj i po
rządniej, prędzoj pracowt\ć, Na zapytanie Skauta 
Nnczelncgo: .Co ty c::yuisz, aby świat zosiawić lepszym, 
aniacli gv zastałeś?' ' - odpowindusz: .,UczQ siebie 
i innych wiQcej wytwa1·v.nć, niż spożywamy, aby 
zmniejszyć obciążą pnyszłe po-
l;olenia i łclóre podniosą 
nasz: ę'J . 

przeczyta .Dru-

archtwum 

Zastępowy. 

5. Kiedy zastępowy powinien zastęp 
prowadzić? 

Odpowi~dż jest bardzo prosta: 
zawsze. Zastępowy prowadzi zustęp 
w grach, będąc matką pul'tji (purtj1; 
powinien stanowić o ile motuości za
stop). Zastępowy przoduj!\ w pracy, 
dowoU.zl zawsze na przeglądach - i o 
ilo to jest tylko momwe-ua wszrst
ł!ich ćwiczoniach, gdy znsto:p sit~ u;~r.y. 
Zastępowy prowad?.i zastQp "' peJni 
pcm-agi bf)dąa jego przedstawicielem 
w Radzio Drutyny i pr?.ewodnicr.ąc na
radom zastępu, wreszcie - organi,.;u
,jąc zawody w r.nstQpie. Do podniusic

nia powagi zastępowego w duiym stopniu przye~y
nia ~;ię powierz~nie mu kontroli obecnośei czlonków 
v.aslępu JHl zbiórkach, odbywani•\ przer. nich co
dzi<>nnych 6wicv.e1i fizyezuych i pnestrztlganin za
sad hygjony osobistej. Do t~go et> lu służy k s i ą
'i: o czka v.n s l~ p u, klór •1 mo~.na nahyć golową 
n. p. naklndu okręgu łódzkiego lub zrobić sobi<' sa
memu w zwyklej notatce kicsr.onkowej, wcdlug wzo
ru podanogo w .,Młodoj Dru:i.ynio" druha Pawdka. 

Niezalo:i:nie od togo zastępow> ma l'óżne inno 
sposoby podniesienia swego autot·ytctu. Je•lnym 
z nirb jost utrzymywanie stosunków osobis~yell z ro
dzin:~mi wsr.ystkich chłopców r.aslępu, dalej posna
nio warunków ~ycia Hwoich "Lisów", "\V•:Y.ów'' czy 
,,1\ogutów", gdzie pl'tlcują, jakie mają plany co do 
wyboru zawodu lub wogóło na przyszłość, jakie 
muj4 specjalno zdoinośtli lub co im nąjwiększą 
sprawia trudność w nauce i w życiu wogóle. 

Zastr)powy możr zwię](sr.ac swoją powagę pod
U.ając zastępowi oryginalne, a pożytecr.no pomysly, 
które ochocso podchwyrą bracia harcerze. Nnprzy
klad w mi<Jścic zastcn>owy .,Niodiwiedzi" możo za
prowad?.ić zastęp do ogrodu r.oologicl';nego lub me
na~erji na naukę ,.zawołania" zastępu - podczas 
gcly zastQpowy nn wsi może zachl)cić chtopc•\w do 
ocv.ys1<czonia znikanego przopustn lub rowu, które
go zasypanie spowodowało popsucie drogi. 

Zastępowy może równioż po7.yskać sobie skau
tów czytnjljc im co tygodnia wyjątki z .,Harcerza" 
albo innogo pisma harcerskiego, czy nawot nie har
corskiego i starając si~ ułatwi(· im zrozumionie 
czytanych ustępów. 'ł'o jesl szczególnie wnine przy 
prowttdZ(~niu pracy pomiędz~· n.>lodzieZą. rzemioślni
CZI\ lub wiojsktl. 

St. 5Ptllac~ek. 
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O Adamie Żeromskim. 

.,,l'Vspomuienie pn:tt: jego ojcn jn .. 
ko rQI,opis tu JJ cgzcmplal'..nch poda
ut tlo druku dla grona osdh, klórt 
ln.•ką miłości, prsyjafmi i oj>J'tki da
rc;•ly tsgaslego• mówi nam najpierw 
" .mtj)liękniojRzym dniu życia" o 
dziecilistwie małogo Adasia, o j~go 
podróiMh i znajomośch1ch z Gorkim 
1\llon l{~y. Shlnklewl<:zcm 1 Innymi 
sławnym l lud~ml, których ]liękna dn
S<n chłopca, 1 jego~ nlozwykln into· 
ll~h·ncJn mocno do nio11o poclqguly
muwl nam to wspomnienie l o ciQi
klcb chwilach w szkoło krako,vski~j 
gtly pociechą Adasia i radością byto 
hurccrstwo. l'oaluohajcle o zlo~ym 
sknucio" OJlOWiadnnia wielkiego pisa
rza, który pozwolił nam podzlolić się 
z \\'aml treści~ ksią·i.kl prznznaczo
nej dla śl'lsłego gro~na flrzyjaoiót Ada
~la. 

Redakcja, 

We wrzt>śniu 19 l 2 1'. Adaś wstąilil do dJ'UŻ\'• 
• ny skautowej, zuoptttrzyl się we wszelkie utonsyli:t 

! oznaki. Poszukiwał w l(1·akowio czegoś wyisz'ego 
1 . leps?.ogo, n tego w szkoło ule hyło. Xiestelr, po 

, Jl!Orwszom z~truz ćwit•zcniu na Wil)kszą slm]l) w li
stopadzie, gd>• żarliwy, lt>cz nieoględny kierownik 
ri'ZCgnał swój młodociany znstęp, obarczony ciQtkim 
lachutliiflm, w pospiesznym mn,rs?.u i biegu z Kra
kowa na Bielany z rozmait(!mi przy)ladnniami w mo
krych rowach defilad!~ po błotach i podmokłych ro
lacll, gorliwy adept kl'akowskiego skautingu wrócił 
do domu 7. gorączką, nazajutrz doslał zapnieula 
nplucnej i prr.ypłacił swój zapal wojonny cię?.ką 
Jll\romiesir;czną chorobą. .. ~!lody organizm otrr.y
mnl wtedy pierwsze bezlitosne uderzenie .. . 

Wskutek straty roku przez chorob(}, po powro
cie z wakacji, zdawnl egzamin do klasy trzeciej 
w gimnazjum zakopiaJiskiem. Szkola mieściła się 
nn ulicy Kościoliskioj, a on mieszknt ntL Bystrom, 
to lot mf)czyla go bardzo lak odlogła droga. Rato
wat się l'oWel'om, ale i rower był ~ylko w części 
pomocny, gdyż pod górę trv.oba b~·ło dobr?.e praco
wać nogam.i. To tet wciąż marzył o .Łysce•, która 
Jednak dop1ero 2<!-go Jln.żdziernika przyjoebała z Na
łęczowa. 

Po pobycie nad morzem gimnastykowal się, 
)(fiP.ał rano w zimnoj wodzio, boksował, o ile byto 
z ~~~. 1 znowu wstąpił' do druż)'ny skautowej, któ
ri'J p1erwsze zebranie odbyto się w polowie wrzc~nia 
1013 roku . 

. W końcu listopada tegoż I'Oku drużynowym 
całeJ dru?.yny .1.akopia1\skiej zostnl p. Andrzej Mnł
kowsk l, . organizator skaut ingu wo Lwowie, kt.óry 
prowadz1l był skautów polskich do Ansrlji przed 

oblicze Baclen Powel la. W grudnitt Ada~ pocv.ąl 
jeździć na nartach i brał udzial w hviezoniach nar
ciarskich drużyny skautowej w górach. Nabywszy 
:m 15 koron malc saneczki góralskio na jodną 
os~bę, zaprzęga! U.o nich .Łyskę" i jeździł wygo
dme, a szybko do gimnazjttnl w czusio wichrów 
i śnio:Gyo. 

. P. Andrzej Malkowski, drużynowy zakopiuli
skl~h skautów, stał się wkrótco dyspo1.ytorem dusz 
1 Clnł swych młodych podwlndnych. Wsv.ystku, co
kolwi~k mówil, co zalecił, co wdrażał, uwa2anc było 
~a św1~~o, tlietykalne, najwy~sze i nio podlegnj11ce 
?.Y~kus~1. .Rozkazy jego byly spełniane zo ślepem, 
ISCIO . zoł111erskiom posłuSIIOlistwem i ścisłością. 
Skautmg, ten gonia.!JJY wynaln1.ek angielski, ogar
IH{I całą duszQ Adasia. Znnla>~l)" tu swą formę 
l zroalizowaule jogo wownętrv.nc, niejasno dą2onia 
do wzuloslości i czystosci, do prawdy i poslusz!nl
stwa, zasadnicze ceohy jego duszy. Pismo .'l' be 
Scout", potyczane prr.ez dl'lt'tynowego, staJo SiC} 
teraz ulubioną jogu lekturą, a zbiórki, ćw iczonia, 
wyprawy, mnrszo i czuwania- jego 2ywiolem. Gotów 
był ~ie jeść, nie spać i nic Rpoczywać, hyloby wy
pełmć rozkaz władz przclożonyeh. l' ochody ·z Zuko
panego we wszystkich kierunkach, na góry i llo
h.ny, w lnsy i pola, przy objucr.eniu ogromnym 
CJę2a.rcm. wykonywal puuUuałnia i U.okłndnie -

• • 
a n1c go od tej punktualności i dokładności odwiesć 
n ie mo~ło,-wykonywnl 11ie tyle siłą f'izyczną ntl\u
ralną, 1lo napięciem woli i norwów, oraz honoru. 
To, co w drużynie skautowej przarlsil;brnlo siq dla 

• 

Adam 2eroms~i. 
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r.nbartowanio, ustnlcnia młodego or gn nizmu, doko
nywał o się u Aclnsia, niestety! nn kosr.t płuc. Zn 

• wiolo było ćwiczcli i pochodów, zbyt wielkim ci ę· 
~~u·om obarczono młode barki. Obó~ letni pod Mor
skiom Okiem zakmle?.yl się gorączkowaniem. lico>. to 
vicrpic1i zadało skautowi leżenie w IMku, o, hmibo! 
w domu , gdy obóy, • był "w polu". , 

Ci młodzi •·hlupcy w przededniu sfrn.szliwoj 
wojny ćwiczący s iQ wojskowo, w clziooil\stwiP s wem 
sposobiący się do boju za ojczyzn(), coś ju~ gdyby 
przoczńwali w swych czyst.ych duszach, brali na 
ra.miona eię~ar be?.miPrny, podsuwając pod jego 
ogrom swe mlod<· knyże. :\lienyli sily na 1.aminry. 
Rł)•szeli. widać, ~wym stuchem niesk"lllanym, gdy 

, po nocach "czuw:l li· w ieJkio kucia w v.iomi nio
zhłaganego wojny ltllio ta. Zdawało im s i ę, że ziemia 
ur•źy i plonie, wiQc niema już czasu, ani spoczynk u. 
11ok>\d wciąż s?. li z pieśniami niepod lo,r:lemi na ustach. 
Wzniosłe hasta u1·abialr ich dusze: - nic pić a1ko
holu, nie palić tytoniu, mówić tylko prnwdę, unikać 
zepsucia i wszołkiego ·świństwa ziemi, praeowa(' 
nzycr,niP, samemu robić wszelką robot Q, organizować 
siQ w braterskie Y.astępy, ogarniając wszelką mlo
dzio?. kraj u. O Adns iu mówił jego dtu~ynowy piszą
~~omu t o słowa, i i jo~t to- , z foty skaut" . S;,a.nownr 
tytuł. Ach, gdyby1. nio był nalJyty kosztem rannego 
kaszlu i bolesnem Mmgloniem oczu! 

W maju l !l H roku Adaś mianowany został 
plutonowym trzeciego plutonu dru~yny zakopia1i· 
zki~j. Odtąd jogo prv.yktadanie siQ do obowiązków 
jeszcze bardr.i ej wzro~lo. Dawno "st.ucljtt woj skowo", 
;~am i lowauie do rr.11czy militarnych, CZ) trm io w tym 
klerunku mnóstwa książek, bi'Osr.ut·, instru kcji , 
podręczników musztry-uczyniło ze1l istotnego ofi· 
cna, zwłaszc?.a, gdy mial możność, choć w drobn~j 
miene, zastosowania zdobytrch wiadomoś•·i. Ten 
czternastoletni oficPr mógł "·indu~ swą zasrpać 
niojcdnego fachowen, a 1\wiezyl swój ft·ont jak ru
tynowany służbista. Gdy wybuohla wojna, s kmtei 
ut.yci zostali do rozmllitycb czynno~oi ua poły ~~~1-
niorskich: dźwigali riętkie ló2kn do przyszlych 
szpitalów, taszrzyli pościel, przenosili rzec,.r, pa
LI·olowali po norarh, zawozili pocr.tę. cz~·scili konie 
i wyrzucali gnój, orali wysyłani byli to tu, to tam, 
pncr. tworzące si!l wtadze legjonowe. Cala j esietl 
l O 1 ł roku up l c lr}tkich i wytrwa-
ł yc h . W l' L1·r.eciego plu· 
lonu 1om u z n a n i a~.~ 
o nastę 

tikaut Adam 
ks. 
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~ l edard Kozłowski . l{ omendani S k!mLowy- Altdrzoj 
:.\faJkowski ". 

Była to istna r ozkosz patrzot' jak rozrastała 
się i mężniała, jak twardniała i stawała się har
to~l'llą dusza chłopca pod wptywom skauiingu. Da
wna delikatnoM i podatność przeistoczyły siQ na 
twardą siłę i' wyh·lvuł·y. w dobrem upór. Adas sam 
I'Oparował swH buty, umiat cerować i ?.as~ywaó dr.ha-
1')' 'Y ubl·aJtiu zapa•nsowpvau je !ltaJ·nnnie, p1·ać i pru· 
sować, obslugiwuł .,Łyskę'', dźwigał dla niej siano, 
czyś<'ił uprząż i siodło, dbaJ o swo rzeczy i ka1.dą 
robotę wykonywal wla.snemi rQkami. Szewcem był 
tak doskonałym, tak pomysłowym, ~P zawodowcy 
chwalili jego rohotQ, gdy do slnnu użyteczności po 
tlr.iosięćkroć doprowad?.al swe "gur.in,lii", potargano 
w pochodach i 11! użbnch, jesy,ezo j o zmocowując 
gwoi.dziami i· l'r.omicniem. Ach wsr.yst.ko umiał wzo
r owo z robić ten "ZloLy Skaut!" 

(c. d. 11.) 
000000000 

. 
Z życia skautów. 

Drużyna Tyfllska. 

~ -~- ... 

11 •ryfliska D. Ił. na wydcuce "" kla~ztoru sw. J~rzo· 
go w góruch kauka,kich w dniu l lipca 1617. 

Drużyna w Tyllisie powstara w r. 1917, gtów· 
ni c z m1oclzio2y, która opuściln strony r odzinno 
w ~zasie ewakua-cji Polski przez wojska rosyjski~. 
Rozwijala się bard1.o pomyślnie, najpierw pod kio· 
runkiem druha Stawińskiego, polem .Jer1.ego ~lular
skiego. \Y wrzesniu J91S r. licv.yla 4 za.stępy IIIQS· 

kic i 2 że1iskio. r a?.('lll około 80 dr uhon i dru h<iw. 
llrużyn a ci oszy i a s i Q poparciem m i ojseo 1vej ko lonj i 
polskiej, na khll·o sinrata siq znslużyć •·zy to spie
sząc z pomocą w pracy spolecznoj n. p. pełniąr 
~lużb•l w czasir zjazdu wojskowyGh organizacji 

• 
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frontu kaukask iego, c~y uJ•r.ądzaniem wys1 n wy i po
pisów umożliwiając poznanie wyników własnej pa·acy. 

Harcorze tyfliscy i harcerki utrzymywali, w 
myśl prawa o braterst wic skautowcm, dość blizkie 
stosunki z drużyną .Złotej Lilji", w skład której 
wchodziła. mtodzie:i tubylc?.a (nie r osyjska). Urzą
dzano wspólne wycieczki, kor7<ystano z wnl'sztalów 
"Złotej Lilji", .Niest.oty" l'olacy oka zali s i•l naogół 
sprytni njsr.y mi, r.adr.iwiając kologów-sktuLLów swo
jemi pracami, a na l\wiczoninch pobijając ich "na 
głowi)". 

Pod koniec 1918 roku drn~yna ~aczQia to· 
pnieć: wygna1icy powracali d<> kraju. Część mło
dzieży cło dziś linia p1·owudzi pracę w 'l'yflisio, "si · 
ra gtównn" jest. już w Polsce, a że s pora gromad
ka zebrała się w Warsz(Lwio - słychai>, 2o dawny 
clrużynow) l\hce Mrgnnl?.ować tutaj dJ·u~ynQ koedu
k acyjną. Szczęść Boże! 

'l'rr.eba jeszcze dla sprawiedliwolici wspomnieć 
że powyżsZP. szczegóły czerpię z raportu druha Mu· 
lar skiego, obecnie "wa?.nogo" w Glówncj J{wnterze, 
gdzie działa w "prasie", to r.nMzr wyciska z róż
nych) l; omunikatów i innych b uljonów h:wco1·skich 
sam smak, Hóry w rozoiori••zonej, ale r.u to litc
J'acko zatlrawionej form i ~ r.najdziecie w pismach 
codziennych, tygodniowyc·h i innych call!go świata, 
na ezcśc i na chwaiQ harcorstwa polskiego. 

Kurs i klub harc. w Lublinie. 
Nakonice wiadomości !l Luóli11a. Od 2!1 stycz

ni;t do n l n togo l 920 tnval kurs dl n "Su·n?.y ocho
t.ni cz()j w Lu blin ie" . 

W kursie tym haJ·cerzo wzięli duiy udział. 
Kurs p1·owadz ił p. inżynier 1'uliszkowski, inspektor 
do spraw potarnictwa, W y n i k k u r s u b y l d l a 
h ar c o r?. y ś w i e t n y. ~a 5 świadectw celują· 
co 7. odznac?.eniem-4 dostali harcerze. ~>rr.y R.O.O. 
(straży O(~hotniczej ogniowej) utworzono pnłny Od· 
dział zlo?.ony z barcerr.y, Mamy wi Qc topot·nik<iw 
oddzial si kawkowy i wodny. S t rai ta jost. chwilo
wo w fo1·mio tworzenia siQ. Należ)· podkrNBić ser
deczoo 1.achowanie sio: in? .. 'l'ulis:skowskiego w cza. 
sie kursu, zwłaszcza w stosunku do harcerzy. 

Dnia l lutego otwnrtn w Lublinie "Klub Har
corsk i", gdzie raz na 1 yd r. i 01\ harcet·ze i harcerki 
mogą spQdzić przyj emnie kilka chwil na \\'Spólnej 
zabawie i p r acy. 

?lycząc im weso l ~j 
cunkiem 

Y.abnwy poMij(fijQ z 

Redaktor od lsycio. 

Sięgnijmy do gwiazd! 

\\'iemy wszyscy, ~o ,.harcei'Z m~ oczy 1 uszy 
na ws?.ystko otwarte", tymcv.asem nnsr.11 1h·uhny 
i druhowie 'patrzą przed siebie, pati'ZI\ %n siebie, 
ale v.ramalo sięgają wr.roldom w gór c:. \\' g1lrę-rlo 
gwia?.d l Wprawdzie zclarzylo siQ, ~o (lOHiawi oną 
na wnrolo harcerka utkwiła wzrok w gwiaźdz i ste 
nieho i lnk zapatr7.ona pozwoliła sobi~1 ?.ar?.ucicó pod
chodzącym pelerynq na głowę, ale maogól takie wy
padki, świadczące n zamiłowaniach astronomicznych 

(lub tet mo?.(• o zbyt
nim sentpnenlnlir.mie) są Juk h• m• wy<;irczc<• la tłu lo .. 
r·r.adkie. 

Znalll ,. ws?.vscr JHb - ' . 
niebie Wi••lką Nicdiwic-
dr.icę- bal nnwt't pdtnoc 
>mależć umirmy; słysze· 
liśmy coś-ni~-coś o Orjo
nie i - dosyf na tem. • 
.\ przecie~ gwiazdy, t•l 
najczęstsr.o towa.rzyszki 
uaszyeh wyclecwk luh 
wart nocnyoh, naszej co
dziennej drogi w mieście> 
na różne zbiórki i zebra

. nia wior ... orne .. \ gwia.z-
0:.: dy mają t.o do siebie, że 

··- czlowiek, skoro ,je pozna, 
czyli .,wqzcl wię~icnn y . ., przywiązuje siQ do nich 

i z radością jo wita . Jal; 
pl·zyjomnlo, wychyliwszy się pr ?.er. okno, ujrzeć 
gwiazdę, która stale patrzała na nasr.ą cod1.1en: 
ną wędrówkę w zimie. Jak milo znów pow1tac 
gwiazdę, która była nieodłączną towarzyszką wszel
kich przechadzek letnich. 

Niedawno, ~wysr.odłszy na bltł kon, njrr.atam 
t-lyrjusr.a, najpiękniejszą z gwiazd u nM widr.inl· 
nych. Rlanęty mi w p:tmiQci dobre, (htwnc czasy. 
kiedy wracając ze zbiórek szal'~, widzia~~·i;my nad 
wylotem ulicy ową jasną migocącą ~w1nzdę. T.o 
byla inspekcja naszych zimowych zb1órok szarz. 
l gdy patrzę na Syrjusza, tego dawn l!go r.najome
go, myślę, t.e moie w toj chwili dlli()wr,Y.C)ta r.nów 
wracają ?.e zbiórk i Hlltll'~ i patrzą, na 8yt·,j usza . 

A lo dość wspomnioai- o czom innem ch.cinlam 
mówić: oto chciałam r.achQcić 11·as <lo por.nama me· 
ba. Nio do nauki kosmografji, która nie dln każdego 
wi~ku jest dostępna, ale do bliższego za?.n~jomic· 
nia siQ r. widokiem nieba, co nawet dla "luszkop
tów" ni~ będzie za trudno. Bo łaiw() jest takie po· 
r.nan io nieba, niepot.rzohno podręczniki -:- wystarcr.y 
~ylko mapa. Na tak i wydatek Jno?.o HH/ druzyna 
rodobyć z lntwoscią, a mapey nieba dostać nio t rudno:") 

*) \V Warszawię-w Uranji lub u Wcodego. 

1 
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---------------- ;----- ··- -·--- -· 
Obehodr.ić s ię 1. mapą łatwo - :-~nu.jd:-~iocic! na nioj 
wsr.ellde wskar.ówki, a ręc7.ę Wft!ll, że gdy zacznie· 
cil' studja nad poznani(lm gwin:-~!lor.biorów, to ni c• 
ła~wo wam pr?.yjcl?.ic· rozstać się r. mapą. 

.\ teraz najlepsza pora do obscr"·owania gwiazd, 
bo llknr.ujl\ sic> wiocr.orom tak wspaniale konsteln· 
~j<', jak: Orjon, Wielki Pics z Sy1•jusz<lm i Mały 
" PNcjonem, Bli'l.niętn, Byk 1. Plejadami i Lew. 
W s:<yst ki e tP konstelacje w lec• i e będą nicwidoczno 
luh to~ widoc7.ue w bardzo niedogodnej dltt obser
wacji porr.o, więc t1·zoba się ~pieszyć z puznaniem 
ich, bo uciekną. Poznawajcie gwiazdy, a dustnrc1.1~ 
w11m w i)'ciu wielu miłych chwil. IJ~ż to razy wy
gnalicr nasi patrząc na gwiazdy, któro w tej ellwili 
i nad Polskq, świOI.\ity, czuli się mniej osamotnieni, 
ho byln ni~, co ich z '-raje m łączyła. 'l'ą nieią by· 
ly gwiazdy r.tote, na blękitnoj ko]lulc niebios roll-
siane. ~~ 

0000000()0 

Co pokazać na Zlocie w Londynie. 

llarc~rskie i nic>hnr1·erskie pisma ungiolskil:' 
polne są wiadomości o Zlocio 1920 w Londynio, 
o ró?.nrch pr?.ygotowaniaeh i JH'oj<'ktach. \\'iemy, żl' 
i nas1.e dr11żyn;r zupełnie poważnie przygotowują 
siQ do walid o miojsee w clrn2ynio przedstawiciel
sklej - - ale>, żl' nnogół hnrcerzt• mocnit•jsi są. w jQ· 
zyku niż w picino - s lnbo t~·lko odgłosy lej p1•ac) 
do nas dochodzą. 

Chcemy zachęcić WSI'.)'S~kich do współp1·M,1 
11· zorganizowaniu wycieczki. Niechaj każdy kto mu 
niej w glo1vic, a takic h kilkunastu chyba w har
c:ot·stwic siQ ?.najdzie, :śpioszy podzielić siq z nami 
swoimi pomysłami na temat: co zawieźć do Anglji, 
co pokazać braciom - skitulom f:t~lego świata by 
wzbudzić szacunek do naszej roboty i o1·gnnizacji. 
!'oczątek zrobit druh Wi l\tor No"·akowski (Warsza· 
w a, Ogrodowa 23, m. l.)). Oto jego projol\l: 

Zbier~emy odbitld pic•częc:i ws"yatkich dru2yn 
i zawieziemy na wystawą w Londynie cały zbiti1· 
w ulbumi~ własnt\j roboty. 

Bardzo prostt\ l'liUCll-tl'zoba tylkCJ, abyście po· 
mogli. :\'lech ka?.dy doslujny sok!'etarz poświQ<li 
dwie Ćl". tk.i-;m.)~go papieru , u góJT każdej z nich 
nn · .o nazw drut)"ll.f.. ni?.ej odbij~, wy l' a i n i 11 

zełkie p io dru1.~ y i przeszle ten podarok 
od adr m: \\. ·sza w a, i ;je Ujazdowskie 37 - J 2, 

Nnczol cLW<fl..i:Will ku Harc ·s1.wa Polskiego. 
--~~·rotth:~e o r11W", I' isji Dostaw i wszel
·icjl" inny~arcc skiol~ s t tucji zechcą to ~a m c> 
u c~,rłlió. :alriy \Pl'Z~$ać d itki na 2 ćwiartkach, 
podwójnie: się jutlon m clla Naczclni~twn, 
d1·ugi ~· ~ ondynu. 

iedz· się na sekretarzach, 
j ~d o " awn ell-' m~tmy znp~wnionyl 

archiwum 

--------~---------------------- ---
Jeszcze coś . z życia skautów. 

Strasznie sil) cic>szę, 2(' nasi ważni zaczynają 
pisaCo: .czuwajmy WS:[J'S~\1· - wlocie, zdaje mi sic; 
często, ż~ najbardziej charakterystyczną cechą har
cPrzy jest... spanIe na jnwio. .Jak cioci o J{oJJ1isjt; 
Oostn,w kocllam! Tak mi sil) wydawlllo. Bo wieciP, 
ci "waini'' coś liLm uracl:<ili, coś pisr.ą, drukują tl\
l<lgratują, a wynik: bractwo dr:<omic. Nie wierzy. 
cic? Zaraz Wam udowodnię! Oto z11chcialo s ię na
sr.ym najwa?.niej~zym policzyć wsz)'RtkiE' drużyny! 
Dobnll, można li~?.yć! Ju?. tyle prv.eżyliśmy -ja kos 
i to siC) przeiyj<~. ,\no licr.my s ię! Nacstllliclwo, 
ll'?.eba przyznać, wcalo szczegółowo lon spis zurzą
thito: l) w rozkazie m ieslę<lznym r.a styczcli o tom 
"stal<>". Zapamiętajmy sobie tylko ten wyjątek 1. roz
kazu "Nul lliy j~ (kartr sp isowo) wypotnie, podając 
stan 13 z marca, 2) wydula insll·ukcjq ("wpisywać 
dnoe według s/01111 s 1j1 11 1920) 3) pnygotownto 
kar ty spiHowe, r or.estnne przev. chor>\gwie i okręgi 
do wszystkich druiyn (na początku kartki widać 
napis trustom! czcinn ł\ami "sitw e d11ia 1-go marca 
1920 roku". 

No- i c:v si~ dzi!ljo? t'osłuchaj cio! Pl'?.yc·hodr.c) 
ja do G. IC, a tu jej "ki(lrowca" skarze, smieje sic; 
płacze - slowrm "ztlradza" objawy choroby ... llOl'WO· 
weJ. "Co j ost, n cr.cgo ni<lnul.?" - pytam. "Jest 
spis i są gapy" - "\\'indowo•· podam-"tde .. ," 
"Nioma inclnych tl.le, t1•r.y raz y, I'Ozumiesz r edaklo· 
rze, ~ r z y r n z y uczylrm ich, żo maj1l n n kar· 
tnch spisowyrh 11odnó sl,un :-~ 1 ma1·en, a dziś j est 21i 
lutego i . ., jaJu?. mnm 14 kart 7. dalami od 1c; lu
tc•go ~aczynając" . 

"1 togo sil) smuci~z·t E, lo ty nie znasr. nu
szych dzielnych, r.obnczysz, 2e p1•zynajmioj l !10 t B· 

kich kar t dos\anies?.". l oo myślicill? do ll ma,·cu 
jeszcze 2:S braci śpiących nadestało karty wyp~Jnio
ne przed 29 lutego 1920, n podnji)(le stan z l mnr011 
t920 r.! Staram siq przekonać nasze "sl'ery rzą,
dz.1cc", żE'- powinny się cles?.iy ć z zdoJności \Vl't\~ .. 
biarskich harcorlly, ale "6fery" mówią., ?.c lo zw) · 
czajne gapiflstwo, A wy eo o tem sądr.icie"? Bo jlt 
r.:tczynnm siQ obawinć, że " wa?.ni" mają troch<: 
słuszności. llo posłuchajcie! 

Jęczy tn biorlna aclminiRt.r acja i ta nQdzua r o
dakcja "Podpi•ujcie listy, podawajcie adnsy, pis!Jete 
ua co p1·zysyłacic picuiqdzc, adresujcie li.sty z m·tylm
lami i korespondmcjami do 1cdal:cji, a 111 spralllie 
przedpłaty, reklamacji i t f>. do admimslracj'" -
a wy co7 Każecie redakcji "przysyłać po :, eg:<. 
Harcerza miesiQctnio" - a ona biedna nie mo~e. 
nie ma, ledwio suma jakiś jeden egzemplan dltl 
siebie ściągnie od s1•ogiej druhny .\dminislracji. 
PamiQtajcie: Administ-racja - administruje, rednk· 
cj(l.-redagujol Czyby nie warto tych prawa włąc~yc> 
do prawa harcerskiego'? Pomyślcie> - a możo .. .1 

A Mll.I'ZOC 1920 l', 

------------~H_:'~\~It C B JŁ z. 
. Obicerwała \\'a m rcdakc. . . . - ------------------2;~9~ 

llH' [>I'OOUmOI'UJ'•re l ' , .)a W) llliCili(IC di'UŻ\'11\' 
., ,, Jal·cm•strz•" · 11 • • Druhn" 1• d h · (JOW!rm pournie -· . ' . •U l ., 8l·cerza" - l ru OWJe d . . • zo ten ?.am 1ar w.· ,· . spraw zajcie! 

u!OJP, n wic;~ ... C?.nwujcio dr , . c:"Jz J ~sznzo ist- (( 
III e Otl'?.~'łllaly "pochwały". liŻ~ liOWl, aby dJ·u?.yn~ ,,, .omunikat Pl'?.YI'Odnir•r.y ?. dn . 28 lute"o J o~o 

ooooooooo 

Nasi harcerze. 
Dziwn•· · t 

10sna idzie niob b . " ~ . 
p~ l udniow~-- Guii!Zki drz~w o: chru_H~'l\1-wit'jo wiat-l· 
1\'JOsonnych, st.n·, sie . a biel aJ q cudnych bnl·w 
•licha). l' acz ki ~~~ą. bz'' _Pl~l P~lrowe, ljolotiJwe (klon 
ta · · . .Ie Juz ~1elone w· , •. ' • 11va, w1twa oraz .. 1• . . .' ICrzua pospoli-

· . ' JCs len lud hnrcersk'" p 
11'11} u nuu , że rogMa :; 

1
, . 1 • J'awdę Jnc). 

s~a. llnrcerza, choc k~-- ~.~-~ugu.)ta siedzi w nim d u 

c·z,·n . . ' osJ 'a JU Z lnll'" kot•· ·.. T • n l przcsliczne l"olctow ·""' " ~~ . ,,•sz-
Ja~la _dzimi. N ic• wiqtei d t?dbar.,e' olchy rozkwitną 
mut JeS?.cze ''Dlar . t" o·~ DIC Zllltwa~ono "l'c Y.llllS?. WSZ<>dv.ie Ot . ZJ za II I O 0111, lllli Jiijl'ki JlU· 

"" i • 1 1 N·az p .... __ . . · , 
z pod Ur.wiliska z .. 11 11 .1 . · 1'7.~ \\lezh ranm·~h 
k'l ' 'U l lll Y SIQ tó'k . • 

l ku i skautów. T 'Ch • ... ~.a SZJ)Ilu lne. Jest 
staramy S i<,> otoczvc· l . J OCZJ WISCle na;troskliwsz• l . . ., , op:e 'li· . .., 

. •Ozy sobie biedacH k 1 dr.nttki1 w r, '> 1 0 ,, 
1
··,5

1
°• laJ•ccr?.yk Inki ru!o-

'k 'J •. ' .., . s uzv ku h m u, C'\1'1 a w żolądku lok· ·, · . ' u nogę przebila 
Przyni eśli go wlaśl;ie · .arze t"''' mogą jej znaleźć. 
niąty, prawie wosoh· :,,,1-~pd~ ru_nku. Ll•:ty uśmiech 
· · " ' "' "~.e 1 po'p· · SlQ. J2 l!laraz Y.OJ'Wie ~iQ z ló~ka s IOWllJCl, r.dajn 

. - Cóż druh u Ie · · . · .. 
bo h? - J•'l1 od eJ. ];lleJ '''11111 •i:<JSlfLJ. 111·e lll l' ' • czog z jest · b ' ' 
go, gdy sir) w ;; slut.y J);lllu~:li arco~llom,_ a, do te
nudno, ale wiecie patrz, . · . Ot, t,l lko lezoc· troch c• 
niebo widzQ i dobJ·:<e '·~\~lfi\1 wyobrntn.m ~>obie, ii 
szal. Wszn;tkich w . li . oc mego skurgi nicsJy. 
sil l' . • poc Zlll' wprawia d .• 
• Ił wo! , pogodą. 'f ·iko • . , , . na zwyczaJną 
gdy m••sJj •'' 'k l ~d) zaSIIJP lub W non . ". ' ,.,, III o~o przy l, . ' ') 
cJknoru jęk slrchać c' b . . l ' lm tlE emu, x kąt,t ]lot! 

. · IC ~ >Olc•sm 
DI·u~1 to JlJlOl'ucznik 1 ·~· -

nowy I Wi!e.iski - d . p, .cgJonów h. cil•uż 1-. , t'J ruz1 n1·-Stach • 
zwany. Drugi raz ju?. 1, ~ • · . 1:'111 POWS?.Pchniu 
wytssej nagrody ' \' ':t 'tL!lii):O yrr._odstnwiouy clo na i. 
l l , " u u 1 nnhtar1" "t • 
(O uno, musiu1lo odj 1 • " l'znsknne miał 
" t cm, dlugo a czule!łcw "~frQ: . Oci): mu powiedziano 
ka 11' swe choJ·o dr.ieek p . Y" al S!Q w Jlią jak mn,t. 
ż••' . · . ' o, a potem po opn1. ., 
'•' .'Hę JOS7.CZO na clru i ' , •. ·,· ~ IICJI, SkaJ•. 

chcl8no )lokaznc nogi. g (!ziCn, lz mu odcil)Lt>,j n io 

. LeitLl śmiertelnio hlndv i . . 

· · " znJf; a. . h -

Por.at.em 1111 Mlnn l' , • ron~te spokój. 
W Z liS f.ępsLII'iO ., f 

·>7.0 " sztabu lJl'Z,vrodnict.ogo. 

0 00('1oonoo 
W. P, 

, W przvstępie dobrego humoru 
;t, .. J odnodni(Jw](J Kakao Ku s Z ' 

_r 11 ast~powycb w Mirrhowie" 
31.XTI 1919 r'. 

DzirJi lmrcrrski k · 
j> J1a ttrStt! 1C! 111ttZJIC6• 

o b u d k a: Smutna s l " , 
p o s i l c Je l> ale. b' .. ~u na, ~muton jest dola mn. 

_.l I 1LC1a, dal CIJ żywo 
OhnoJ•a si" dl ' 

Wy k l a d tr · ' 'a b . " a nas 2niwo! . ., 
(,. , . " l'Zlllłal w d· l ' . , . 

d S l'l a p O o b . l . .l l lU O<l~YHCIO 
(• -'' 1 " 1 n l a: Odwróć-ze t ... w l 1: e, p 0 1 0 w 0 . l' o l' . c orzy odom nie. 
~a w l) d a w i e c;, , ~~~ l dzd'.ladko~vic !Hl J{aJwaJ'rjt•. 
::; p i o w w .l n c z o ,.... IW o lllllle j eszcr.o.. • ' 

' o w .,. Ch ' b . 0 d p l' 1\ 1r a , ' "' OC UI'ZII huczr • " : e c· li . 1\.an l k. '.,. 
obydwa. ' " · ' ' \Ot. , clwa, s~n1•o bu1·~ 

C i s r. a n o o 11 tt: 
Jtl w toJ· izbic sp•1' 11 -. ~ · 10 mogę ... 

Mistrz do wszvstkiego. 

P raktyczna w skazówka . 
ko. l\aglo o2ywil siq t . • • oboJc)~nr IHI w~;zyst
tomnie: - podobno j,:.o.~ olrzk~ 1. oczy !spojrzał przy. 
Pr . . "cze 111 - Jest w \\''l . OSCIO, IUOŻ(' przyjdzie \ l l IUe - po. 
żeby Dr.i "d'-• " ;'e • · · c 1• wszystko nie t<-l'·o 

Większości harcorz, 
malą izdebkę o cr.ystoŚe l. ma du swej dyspozycJI 'nkaś 
,.,,z wypndnh; im , JlOlllnlo~,.~~lli~~?Ość, którl'J dbają. J Nte: 

Praca, zda się niemil • •-umy lub Jl<~bielic sufit 
" ' "' hu. szcze zobn.c· . ~ ' J h ' l nad · · · . ' z~ c. 

. o s wvn bóZlłeJ_ą tą ozywtony v.da się i?. 
• .l u 1 nowych nabral .1 • :<ttpominal 
'J'a ,,. . . SI . 

'-,1 są er nast harcm~~o. • w. 

r?.ysto l ].lorztl<łnio, a l brudna, da się wykonaci 
. S?.czególnic nicmile 

drązku od szczotki do b' m, przy bieleniu jest to że po 
do r•kawa lO enJa SJllywn. Wo<la l '·' " • • u u wapnr• 

. Okrągły kawalek skó 
cluauy m, rlrl(ick, za b i ry 7. otworem IJOŚI'Odku , lłlt
J~mnością. ezp llCZJ' 111\R przlld tą nieJJrzy. 

Matowanie fa.rbą kJeio 
Z 

~ wą, 
Wl'kle bielldlo 1 · 

pujc":ly do niego rosz~ozemy zamienić na farbę: dos '· 
w ka~dym skJadzi~ farb u barwnego, który mollomy nabt,,: 

Są róin~ gatunki farb ki•· . . . ' 1o d~ Jeb u:>.ynln; najodpowicd ioJuych l rózno pr?.O)JiSJ' 
'nneJ farby poda nam chętni 11 6 szy sposób uiycia din 
, Ograniczymy s ię L ' lk e sprzedaJą_ey. 
~asad malowania; rc•sztę Ja ć~ido J~Odnn~~ ~;lówoiejszycb 

czome się l nabyta WJirawa. 
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P edzel (szczotka) do bielenia. 
~ 

Nieodzownym przyborem do bielenia jest dobry 
pędv.el. Ponieważ cena takieg~ pęd~la jest doś~ wys?ka, 
a nie każdy zechce go kupowac, mozna go wypozyczyc v.a 
pewną . opłatą u _mula:rza lub mala~~~ pok?.i?w.ego. 

Podczas b1el e ma pędr.el pow1men Wisie c na Jn·awę
dzi kubła Jest to najpraktyczniejszy sposób, gdyż pę
dzel nie mo,j{nie w wapnie. wapno z pędzla może swobo
dnie ściekać, pędzel nie. zbruka się. 

Klej do farby . 
Klej, który (lodajemy do bielidła, by je ~czy~ić 

trwalszem, nadaje mu kolor ż_Mtawy . . Aby _to m_ep?zą
dane zabarwienie usunąci, nalezy dodac farbki do lnelizny 
lub innego błękitnego barwnika w stosunku ll·ut na funt 
wapna. 

Kleju dodajemy licząc ~ litra. na funt (suchego) 
wapna. Klej specjalny Jest do nabycia w składach. farb 
w formie proszku, który rozpuszczamy \Yodą; da się OJJ 
Jednak zastąpić zwykłym klejem rybim, używanym przez 
stolarzy, rozpuszczonym w stosunku l funtna litr wody. 

Czyszczenie tapety. 
Zbrukaną tapetę można wyczyścić ~atwym spos~

bem: skórką chleba. Bochenek chleba rozcmamy wzdłuz, 
wybieramy środek a wewnętrzną stroną skórki pocieramy 
tapetę, podobnie jak gumą - 'papier, póki l.Jrud nie zej· 
ti'Zie wraz z chlebem. 

N 

000000000 

o o w l n y. 

Upominek za najlepszą wiadomość, 
otrzyma-la XI Warszawska. 

Siedlce. Jl żeńska 67 druhen, w tom bez stopni 40 
zastępów 6. Przy drużynie istnieje drużyna .. zuchów• 
( sarenek")? Ucząca 35 ~główek " . I~ozkaz hierownika 
V męskiej D. H. wzywa do zb ierania nabojów, gilz, kul, 
jakie po domach można znaleźć, celem złożenia ich w I\o· 
mendzie miasta. 

Kobryń. Drużyna liczy 6 zastępów, 30 cz1onków. 
Ostrowiec ma 3 drużyny męskie, żeńska była .lecz 

z biegiem czasu zginęła". Przy drużynie im Langiewi · 
cza (70 lasel<) istnieJe oddział zuchów, liczący 32 "wilcz
ków1' . 

25 stycznia odbyła się próba m-lodzików, których 
wypróbowano 23 - oraz uroczystość przyrzeczenia. 

Drużyny i11teresują się bardzo zlotem w Londynie 
i studjują pilnie wszystkie wiadomości o nim w "Harc
mistrzu" i .,Harcerzu~. 

Wileńska II męska D. H. boi się, aby jej nie wy
. mienić w rzędzie najgorszych drużyn, ale ma korespon

ta, który się nie podpisuje i może wskutek tego ściąg
nąć inne jakie nieszczęście na drużynę. 

Częstochowa 1 IutHgo odbyła się wyci o-czka do ruin 
w Olsztynie. 

Kielce. Okręg męski liczy 12 drużyn, 923 druhów, 
z tego w Kielcach 7 drużyn (przeszło 500 druhów. l dr. 
w Miechowie (l40l, 2 w Jędrzejowie (130), Olkusz (80), 
Działoszyce (~4) Sprawności ogółem 158 W numerze ti 
"Harcerza" wymieniono okręg jako "bezsprawnościowy, 
gdyż w raportach miesięcznych rubryka "sprawność" była 
pusta. 

21 stycznia odbyło się zebranie Opiekunów drużyn, 
oraz męskiej i żeńskiej starszyzny przy udziale prezesa 
Kola Przyjaciół Druh Inspektor Okręgu referował 
o ostatnich Zjazdach Rady Naczelnej i Inspektorów O krę· 
gowych. 

Redakcja .Harcerza" prosi czcigodnych kronikarzy 
drużyn i innych "ważnych" o materjały do "Nowin" . 

Ogłoszenie. 
Centralna Komisja Dostaw Harcerskiell (Warszawa, 

'l'raugut.ta 2) zawiadamia, że P. U. Z. A. P. P. przydzielił 
na potrzeby harcerstwa towa
rów na sumę 500.000 mk. Na 
każdą drużynę p rzypada za
tem po 1000 (tysiąc) mk. przy
działu. Drużyny pragnące na
lJyć towary z powyższego za
pasu, winny złożyć na rachu
nek Komisji Dostaw w P. K. 8. x2 536 kwotę 1000 (tysiąc) ma
rek i czekać na zawiadomie
nia C. K. D. H. z wykazami 
towarów przydzielonych. 

··"' Przy staraniach C.K.D.II. 
' byly przedewszystkiem brane 

pod uwagę drużyny mniej za-
f' możne co przy korzystani u z 

przydzielonych towarów nale
ży mieć na \vzględzie . Obo· 

wiązek meralny czuwania nad tem przekazuje C. K D. H. 
pobierającym towary władzom harcerskim. 
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( . ALOJZY PAWBLBK. ~ 

ł :: Gawędy Instruktorskin ~ 
~ = Zbiór t emat ów przeznaczo-
f nych dla starszej młodzie-J ży harcerskiej 1 kierowników. ( 
) WYDANIE DRUGIE. ( 

~ Książka. !~!~ę~:,!~a 5~a~~- drużyny. ~ 
) Do nabycia w K. D. H. Traugutta 2. Warszawa. C 
~ c 
• , !11!01111 : :lllfiiiUI r: 111""111 : .IUPII!fr :: illlłllllt: : lfllllllll::llj!IOQ 1:1 liliJliiitli :! l ~~~'e! li lllll"'litlltltl"'l!~ 1:111'111; 1 Ulililii l: : lfjj!IIJI 1 r:l !11"11111 !lllłllllll: 1 1111'11111 :•1 !IIQU! 1 li 

(wraz z przesyłką pocztową) wynosi miesięcznie 6 .Mk. - f. Kwartalnie 18 Mk. Półrocznie 32 };Ile 

Pocztowe konto czekowe J\~ 683. 'l'ygodoik Młodzieży Harcerskiej "Harcerz". 

=u•uunistracji: Krakowskie-Przedmieście N!ł 5, t.elefon 145-óJ od 4:-6 (wejście od ul. 'fraugutta 2--K. D. H). 

.ecuaczek, Al. Pawełek (red. odp.), St. Rudnicki. Wydawnictwo Naczelnego Inspektoratu 

Gazeta Rolnicza", spółka z ogr. odp., Warszawa Złota 24. Klisze "Helios", Warecka 12 . 
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